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Kaplica na brzegu Adryia- 
tyckiego morza. 
(DokończenieĄ 


Pierwszem, i nayłatwieyszem de wykonania 
śródhiem zdawałasię Robertowi Ucieczka. 
Nic więcey nie potrzebował, masiąc czołno 
rybackie dla dostsniasię da Wenecji. Lecz 
Statecznie odmowiła zezwolenia. 

Jestem w prawdzie naynieszezęśliwszą, 
ale małżonka Barona," mowiła, ,, miłości na- 
wet samey mie poświęcę honoru mego. Do- 
godnieyszem zdałosię Ludwiee skłonić mę- 
ża, który ią nienawidził, do rozwodu, albo 
też śmierci iego oczekiwać. Ostatni ten śro* 
dek odrzucił Rebert, że stawiał niezno- 
śnie oddalona nadzieię, pierwszego się chwy- 
eit z całey duszy, i przedsiewziął popierać 
go wszelhiemi swoiemi siłami. Przekonani 
z niewymowaą radością o nietrndnem wy- 
honaniu ułożonego planu, codziennie upe- 
wniali się wzajemnie, że pe twardem do- 
świadczenia, połączą się nazawsze niezerwa- 
wym węzłem; tem naysłodszym  marzeniom 
oddani, iednem tylko sercem, iedną tylko 
duszą oddychaiąc , upoieni szczegolnie ezu- 
chem naytkliwszey miłości, ulegli nakoniee 
prawom teyże Bogini. 

Nagle przelękniona 
mamiącego marzrenia, — s 
tn widzieliśmy się, inż tersz zawołała wu- 
niesieniu  neyżywszey  bołeści, edieżdzey 
Robercie, a ieżeli nie zdołasz stargać mo- 
ich z Baronem związków, nie powraCayże 
iuż nigdy, zaprawiłbyś tylko dni moie Żoł- 
cią, i wydarłbyś mi ostatnią i iedyną pocie- 
chę z uerncia niewinności: « — Nie ważył się 
on nsprawiedliwiać swoiey natniętBości Śmia- 
toś, przysięgał tylko, albo pernszywszy 
niebo i ziemię, rozłączyć ią z Baronem, al- 
bo, gdyby tego szczęścia dopiąć nie zdołał , 
nędzne życie zakończyć. 

Z tem naymocnieyszem upewnieniem po- 
żegnał Lndwitkę. Rzewnemi zalewała się 
łzami i w tęsknocie nayokropnieyszey Ocze- 
kiwała powrotu drogiego kochanka, inż wi- 
ny przeczuciem nękana, inż możnością po- 
łączenia się z Robertem śluby małżeńshie- 
mij a przeto i z własnem sumieniem poie- 


porwała się z tego 
Ach poraz ostatni 


A 


dnania się, wzmacniana. Lecz htóż zdoła 
wystawić tę smiertelna trwogę, btóra ją opa- 
nowała, gdy się iey obawa, iż ów moment, 
w którym ią Anioł niewinności odstąpił, nay- 
epłakanszych shutków staie się żrodłem, urze- 
czywiściła. Struchlała na wspomnienie przy- 
szłości i pogorszenie losu swoiego, gdyby 
Robert spiesznie nie powrocił, zkad po- 
myślała i iakhich użyć sposobów do autaieńia 
przed doświadczonem okiem Brygidy awoie- 
go Stanu? z kad tyle nikczemności do teş- 
że uciekać się politowania. 

Teraz uczuła w oałey mocy žal, iż nie 
zezwoliła na uyście do Wenecyi. Teraz 
poznała potrzebę nagłey pomocy, albo nie 
odzowną swoia zgubę. W tey trwodze vl- 
Żyła sobie użyciem pismowathów, które iey 
na przypadek Robert wraz z adressem swo- 
iem był zostawił. W wyrazach, żak tylko 
wstyd iey dozwolił nayiaśnieyszych, doniosła 
ma o swoiem okropnem położeniu: zeklina- 
iac, aby bezzwłocznie powracał i uprowa- 
dził ią iah nayspieszniey przed wiszącą nad 
mią burzą. List ten powierzyła chytremn rye 
bakowi, którego ohatkę kochankowie za świą- 
tynią uważali, a który od Roberta tak czę- 
ste i wspaniałe nagrody odbierał, iż zdawa- 
ło się ięy, żo mu zaufać powinna. Po nay- 
uroozystszem zaręczeniu rybaka, że list na 
pocztę Baguzanshą odda, cieszyła się inż 
zabłysłem promykiem nadziei. Pewna bo- 
wiem była, że obert i iedney chwili nie 
straci, aby ia ozem Dprędzey wybawić z 
tego udręczesia; rąchowała dnie, godżiny, 
minuty, w których iey naydroższy Robert 
przybydź eez naypoźmiey zdołwr umowiła się 
g rybakiem, aby na przypadek iakiey wiadomo- 
ści żerdź z biała obustka nad brzegiem zatknął. 

Któż mi da wyrazić ową niespokoyuosó, 
z którą oo rana do olną przystępowała. — 
Kto te lękliwości oczu zawsze hu brzegowi 
obrocóny.ch — hto, owe ciężkie westchnienia 
powtarzane za każdym po niezliczone razy 
daremnóm odeyścia od okna.? —aż na honiea 
pewnego poranku przy wdzięczney wscho- 
azącego słonca jasności uyrzała znak upra- 
gniony. Z trudnością zdoł»ła się wstrzymać 
od gwałtowney radości. Drząca stanęła w 
mieyscu, nie zdolna zwrocić oczów od I0- 
bego znakn, iękała się przy każdęm wey- 
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ściu Brygidy, nadzwyczay rozmawiała z nią 
długo, iedynie z boisżzi, aby i ona nie 
stanęła u okna. Maniemała bowiem, że owa 
żerdź hażdemu w oko wpzdsie i swoie zna- 
czenia obiąwi. O iak chciwie byłaby zbie- 
gta, i Wu chacie r,baka leciała, ależ co- 
by nato rzekli mieszkańcy zamku? roctropność 
radziła oczekiwać zwyczayney da przechadz- 
ki pory. Lecz iahże długa była dla niey ta 
chwila! zbliżyła się na ostatek z tak gorg- 
cem npragnieniem pożadana godzina. Zbiega 
1 Daywyższey niespohoyności po schodach, 
Mształtna iey noga ledwie dotyka się ziemi, 
w kilku minntach staie zdyszana w chacie 
rybaka, i widzi się w labem obięcin drogie- 
go Roberta. Na tkliwem wyrzekauiu od 
wiernego kochanka naygorętszemi całusami 
przytłumianem, upływa błyskawicy lotem bło- 
ga godzina. Robert nareszcie z żywością 
rzecze: ,, nie traćmy luba drogiego czasuł 
wszystko iest gotowe, wiatr sprzyia, żagle 
rozpnszczone, o mała ehwilę, a iużeś wolna| * 

„,Wszędzie póydę z tobą“ odpowie Lu- 
dwika i podsie drzacą rękę. W tóm się na- 
gle drzwi otwierania. Wpada a pistoletem w 
rehu Baron. Robert porywa się do szpady. 
Baron eurzela. Kndwika mdleje. — Gdy 
przyszła do siebie, inż nocne ciemneści po- 
kryły ziemię. — Słabe światło lampy oświe- 
cało tylko posępną chatkę. Sieci na ścianie 
wiszące, przypomnieły iey ostatnią chwilę 
przed mdłością. Rzuca wzrok na ziemię i 
spostrzega u nóg a roztrzaskaną głową Ro- 
berta. 

Przerażainoe wydawszy ięki, leci mimo- 
wolnie ku drzwiom, lecz ie zuayduie zam- 
knięte: Morderca okropnieyszey zemsty wy- 
myśleć nie umiał, iak zamknąć 19 z zamor- 
dowanym kechankiem. 

Rybak, którego wisra była przedayna, 
miłostek Ludwiki wiadomy, domyślał się ta» 
jemnicy listu, a cheiwy zysku, którego od 
Lndwiki nie otrzymał, oddał list za kulka 
piastrów usłuźnemn Szymonowi, a ten ode- 
słał go swoiemu godnemu Panu. Baron osy- 
taiąc wydał wściekły śmiech, i natychmiast 
postanowił użyć tegoż samego listu iabo uey- 
pewnieysze narzędzie swoiey obmierzłey zem- 
sty. Dobrze zapieczętowawszy, odesłał go 
Robertowi, sam zaś pod praybraaćm i- 
mieniem do Regnzy pospieszył, gdzie ukry- 
ty czekał doniesienia ed swoiego powiernika 
Szymona. Takim to sposobem udało mu się 
zeyść kochanków. Jednym wystrzałem po- 
łożył trnpem Roberta, i inż za drugi por- 
wał pistolet, eby i zemdlała z cieniem za- 
bitego połączyć, gdy inu zły duch poszepnął, 
iż taka zemsta nie byłaby zupełna; owszem 
pagła i vie w przytomuości nmysła zadana 
śmiercią dogodsiłby tylko życzaniom pieszczęe 


śliwych. Z rozbestwioną słościs odstapił pier- 
wszey myśli, wyszedł, a przekonawszy się, 
iż tylko drzwiami z obaty wyyśćby mogła, 
drzwi zamknał. Nie zawiodł się w swćy dią- 
belskiey rachubie. Po kilkugodzincych mę: 
kach poroniwszy, nmarła, trzymaiac w ści- 
siem cbięcin zwłoki lnbego kochanka. 

Poźne po długićm w'suehotach kawęcze- 
nin, uocznł Baron zgryzotę sumienia i żal. 
kupił chatę rybaka, i na têm mieyscu bhagat 
wybudować kaplicę; w niey pomordowani 
spoczywają z iego rozknza, w nióy z iego 
zakładu odprawiaią się msze za ich i iege 
duszę. 

Taki to poczatek Kaplicy, która się nau 
stręcza oczom płynącege a matey wyspy Mi- 
lete do Ragnzy. 


Teatr w Lwowie. 


Wystawiono 18 Grudnia trajedpię w 5 
aktach napisana wierszem przez Franciszka 
Wężyka: Glinski. Przedmiot znany z dzie- 
iów Narodowych, z tą odmiana dla teatra 
przerobiony, iż Glinski, który podług hi- 
storyi przez Cara Bazylego iah dragi Be- 
lizariiusz wzroku pozbawiony, zakończył w 
więzienia swoie życie, tutay sam sobie na 
scenie śmierć zadaie. Wielka ta trajedyia, 
nowym i odmiennym od innych trajedyi spo- 
sobem ułożona, z wielu waględów na szoze- 
gólne zasłaguie pochwały. Woale się różni 
w swoim nkładzie odnaysławuieyszych dwóch 
trajedyi Polskich, Barbary i Ludgardy. 
Pierwsza świetnie wielkosć Polski wystawia, 
drnga z czułością do serca przemawia; oba- 
dwóch zaś główną zasadą jest iniłość, i na 
romansie cafa osnowa polega. Przeciwnie w 
Glinskim wznieca miłość naymniey iute- 
ressu, lecz iedyuie zduiiewać się nańasznie 
nsd dwoma wielkiemi i sprzecznemi sobie 
charakterami. Gust Angielski, gust Adis- 
sona i Szekspiera wszędzie przebiia. 
Szczytne myśli, śmiałe wyrazy, niezłoinne 
umysły, niezachwisne przywiazanie do Oy- 
czyzny, iednem słowem, prawdziwie Rzym. 
skie cheraktery cechuią naszych bocheterów, 
Gdyby ieszoze niektóre niestosowne wyrazy 
sprostowano , i gdzie niegdzie wiersz popra- 
wiono, zaiste byłaby ta sztnka zaszczytem dla 
Polskiey literatury. . 

Przy tym krótkim opisie niechay się go- 
dzi oddać hołd talentom P. Nowakow- 
skiego i P. Bensy, którzy w swoich ro- 
lach osiagneli prawdziwą doskonałość zna- 
mienuigcą artystów. Zarez w pierwszym ah- 
cie uyrzeliśmy Glinskhiego tego nieugię- 
go bohatera, i nieco obeznsymiliśmy się z 
iege nieszczęściami; gorzkie wspomnienią 


- 
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Batruwaią iego spnhoynnść, holesny żal cały 
łego byt przeymuie, a podczas gdy keleyne- 
mi zwycięztwami duch w siłę wzrasta, przey- 
muie rozpacz obarczone zgryzotami serce. 
Obernsymuiąc swoią córkę % Źrodłem swych 
nieszczęść, równie i widzów zaspołiaiś. Glin - 
shi mowi: 


„Od kolebki duiom moim wyroki sprzyiały, 


Znano móy ród, 2 dostatbów, potęgi i 
chwały, i 
W obce kraie posłany w wcześney wieko 


porze, 
Kiba lat przepędziłem na Francnzkim dworze, 


A nasyciwszy nmysł w podrożsch ciekawy 


Wrociłem; wrzała w sercu niezłomna chęó 
sławy — | 

Jaż nie iedna ma dzielność zsświadczyła 
bitwa, 


Już gnata moie ramie i Polska i Litwa; 
Gdy oto Tatarzynów niezliczone hordy, 
rwawemi całey: Polsce zagroziły mordy, 
uż się na wszystkie zbrodnie rospasali 
dzicy, 
Jnż jęk ludu, strspioney dołatał Stolicy, 


Joż wiele naszych walki wytępiły krwawe; 
W tem Król na głos rycerstwa Oddał mi bu- 
ławę 
Natychmiast z garstką mężnych wyciagnyłem 
w pole, 

Natychmiast, tam gdzie Niemen żysue skra- 
pia role, 
Rozpierzchłe pułki Polskie zgrómadziwszy 
razem, 
Uderzam, i przepadii pod moim żelazem. — 
iestety| to zwycięziwo nad lichemi tłumy, 
yło grobem mèy cuoty, a początkiem dumy, 


Mniemałem próżna chwałą i szczęściem opiły, 
è mnie wyższym ned 'iunych nieba utwo- 
s rzyły, 

Ze nad rownóść rodaków wyniosła mię sława, 
e się same przedemną zginać winny prawą. 


Tak gdy duma bez granic serce moie bodzie, 
Wardy opór znalazłem w Zebrzeżinskiek 
rodzie; 

Preysiagłtem wieczną zemstę zawistney nie- 
chęci, 

Polegli wkrótce wszyscy - z rzk moich wycięci, 


Mamże gwałty opisać, mordy, kroi strumienie, 
tóre nocy obropuey pochłonęły cienie ?—- 
Usnęli wszyscy błogo na pohoin łonie, 
padam — i w krwi potohach cały zamek 
. tonie, 
Gina męże i starcy, giną niemowlęte, 
ca ceręż oszczędził, domęczyły pęta, 
Zadrzałe człą Polsha na ten zamacb dziki, 
Waet się wszysiko sprzysięga z memi prze- 
cżwniki, 
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Tysigce u Narodu zbrodni mi zadane, 


Trepka rycerz Polski, który iah ów Rzym- 
shi Mneias Scewola wszystko dla Qy- 
czyzny peświęcić iest gotów. Dawniey łaczy- 
ły go związki miłeśne z córką Glinskiego, 
leoz od czasn iego zmiennictwa stał się gió« 
waym nieprzyiscielem tego przeniewiercy, 
którego teraz, albo życia pozbawić, albo na 
drógę powinności neprowadzić umyslił. 

f Przebrany przedziera się przez szeregi 
nieprzyiacielskie, przybywa do pomieszkania 
Glińskiego, wystawia mu nędzę rodaków, 
1 stara się poiednac go zOyczyzna. Lecz du- 
mcy Gliński odpowieda: 

Csegoż chcecie ? 
Ażebym przed Zygmantem uginat kolana.......+ 
Coż iest w Zygmancie więcey odemnie, od 
» człeka, 
Wiem ia, gdybym się ugiął, co mnie potem 
czeka; 
Zdany na łup morderczy wstydu i sremoty, 
Bez stałości przestępca pokutnik bez cnoty, 
Własnego upodlenia i kary narzędzie, 
Któż się z mey słabości urągać nie będzie ? 
Widzi Trepka, że upartego umysłu 
przełamać nie może, porywa za sztylet i chce 
wyhonaó swóy zamysł, lecz buczna Helena 
iego koobankw, odwraca cios śmiertelny wy- 
mierzony na iey oyca. Ten wielkomyślny po- 
stępeh porusza miezachwisny umysł Glin- 
skiego iiego wrodzona szlachetność, mniey 
już teraz zaszczytami, x więcey spokoyno- 
ścią duszy zaięty, tak się do Trephki odzywa: 
n Zasnrzeny w mych zbrodniąch, nie oza- 
łem ie poty, - 
Aby można z stałością łaczyć tyle cnoty, 
Moc twoiego zsmysłn i niezgięta dosza, 
Zachęca mnie, wywyższa i do-cnót przymuszą, 
Ty! co cię względne niebo na móy los ng- 
tobnęło, 
Spiesz Trepbko do Zygmunta ogłoś swoie 
dzieło , i 
Powiedz, że chętnie dnmę dla cnoty poswięcę, 
Żesam Glińshi w Królewskie chce się oddać ręce 
Że tak będzie w usłcgach, isk był w zemście 
skory , 
Że się nawet hanbiscey nie lęka pokory, 
Że mimo dawne zbrodnie troski i siwiznę, 
Jeszcze mężnie potrafi nmrzeó za Qyczyznę, 
Uradowany Trepka wraca do awcich — 
iego dzielne przedąrcie się przez roty nig- 
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przyiwcioł dohładnie Carowi Dymitr opowiada: 
Joż sięz murów wydarłszy na pogróżki g'ucby, 

Miiat wzgorek, gdzie pierwsze podchodzą 

podsłachy, 

Stawa, myślęć, że uszedł ścigsiącey broni; 

W tèm go gręść od południa dosięga pogoni, 

I iuż go otoczono, inż był moment blishi, 

W którym pod tysiącznemi skonać miał pociski, 

Sam przeciw licznym hufeom występuie śmiele,- 

Jednych gromi, rospędza, drugich trupem 


sciele, 

Drze się przez las naywiększy cszczepów i 
mieczy. 

Gdzie stąpi, strach rozsiewa, gdzie stapi, 
kaleczy , 


Prożno się heło niego twe woysko zgromadza, 

Wyższa dnie przeciwnika ząasłuniała władza, 

Tah gdy zeszła na niczem, wszelka naszych 
praca, 

Spoyrzał na nas z pogardą, i w uhóz swoy 
wraca. *..... 

Nientność Bazylego ku Glinshie- 
mua zwiększa się doniesieniem, iakby òn 
zmównie z Trephę nieprzyjaszce dla Mo- 
skalów hout zamysły, Przywołuie Glińshie- 
go, a choge doświadczyć iego wierności ku 
sobie, zleca ma pogromienie szoząthów wóy- 
sha Polskiego. Lecz Glinski odmienił iuż 
swóy sposób postępowania, pamiętny pa das, 
dane Trepce przyrzecaenie tak ma odpowiada : 

„Niestety! przebacz Panie! przez tah prze- 
cigg długi?, 
Poświęciłem ci sławę, siły i usługi; 
Lecz wszystko ma swóy konieo —n śmiertel- 
ney bramy, 
Do stann przyyśsoiena świat w starości wracamy, 
Czss swym berłem z ołowiu zarówno dotyka, 
KRamiotka z dumnym Monarcha, z mężem nib- 
; czemnika, 

A obdariszy ich z nędzy, wielkości i siły 
Stawia w ieden szyk drzących nad brzegiem 
mogiły. 

Już krew wiekiem zmrożona, niebudzi do sławy, 
„Już w nieszczęściach i trudach siły się stargały, 
Mało godzin wybiie do zawarcia powiek, 


Tak z pogromcy narodów został tylko człowiek, ` 


© gdybym ia dzisiay był w wieku megohwiecie? 
Gdy mnie zazdrość z potwarza i nieszczęście 
gniecie, 

Lecz spoyrzy na tę głowę siwą, na te blizny, 
Ledwiem z nich kilka odniosł za dobro oy- 
czyzay.. 

Reszta cała swa cenę w oczach świata traci, 
Bom ie odniosł za ciebie, gnębiac moich braci. 
Tah iest — czasu i nieszczęść pokonany władza, 
Już ci moie nsługi na nic się nie zdadza, — 
Pozwel więc, bym od lndzi i świata daleki, 
© mych dziełach itobie, zapo mniał na wieki. ** 


Nie lęka się Gliński pogrożeh Bazy- 
lego, i tak daley mowi: 

„, Dość obezerną iest ziemia, atwoła potęgt, 
W małym tylko zakresie, śmiertelnych dosięga; 
Zaaydę może kray taki, gdzie. na grób starco wią. 
Szczupłego Kata ziemi litość wie odmowi, 
Zaaydę mimo twóy uyór, zusydę beż wapienia, 
Mieysce ulgi w mey biedzie, pociechy, west- 

-chnienia. 

Już zagniewany Bazyli na Glińskie- 
go gotuie mu zgubę, gdy w tem Trepha 
przybywszy na uwolnienie Glińskiego, zo- 
staie od usłażaych Carowi przytrzymany. Nie 
nstraszeuy ten bohater znayduiąc się w tak 
wielkim niebezpieczenstwie, iuż nie myśli o 
sobie, iedynie ieszcze chee Glinskiego u- 
ratować i wrocić go eypczyznie. Stawiony 
przed Bazylim, który rozkazuje, ażeby doświad». 
czył msysroższey „katuszy — 

tah przemawia: 

„Spętasz ręce i nogilecz nie spętasr dnszy, 
Tak ledwie będąc panem śmiertelnego ciała, 
Uważ, ial władza twoaia iest licha i mała, 
Tam gdzie ci czołem biie niewolników tyle- 
Jedea się tylko wolny twey uraga sile, . 
Ktoż więc wyższym iest u was — okratnicy 

bardzi, , 
Czy ten eo śmiercią grozi, ozy ten 0o nią 
gardzi? 

Daley zapowiada tyranowi, że nie ón ie- 
den miał ledz pod iego żelazem, iecz oraz 
Gliński ten szkodliwy wróg Polaków. Wie- 
rzy Bazyli przedzgonnym słowom, «* pod 
ozas gdy swa ufnośó Glińhskiema wraca, bez 
względu na prośby, każe Trepoe życie ode» 
brać. Olropne poruszenia przeszywaią stra 
pione serce Glinshiego , nie chce ustąpić 
Trepce w wielhomyślności, śmiało wyrzu- 
ca Carowi iego barbarzynstwo, wyznaie swat 
ią zdradę ku niemu, a pozbawiony wszelkich. 
nadziei sam sobie śmierć zadaie , poświęca» 
igo ostatnie westbnienie szozęściu oyczyzny. 

Tak się konczy ta wielka Trajedyia w 
którey dwa wzniosłe charaktery ieden drn- 
giemu w wielkomyślnesci nie nustępuie, nie- 
porownane wzory stałości umysio wykaznia, 
powszechme zadumienie wzniecaią i poruszaią. 
Sądząc z wrażenia więcey ta sztuha zaięła, 
iak Barbara lub Ludgarda. P. Nowa- 
kowski jako Glinski przeszedł z wiel- 
kiem znastwem rozmaiie stopniowanie uoczn- 
ciów ,z F. Bensa oddał rolg Trephi ia- 
ko mnieporownanych talentów artysta z moca 
i zwyczaynń sobie dokładnością wystawił 
wielhość duszy tego rycerza. 


CAO 


Redakeyi F Kratgera Drukiem J, Pillera. 


